
miłość ci 
wszystko 
wybaczy

w tym 
numerze:

Pocałunek wampira, rand-
ka z żywym trupem, seks z kos-
mitką – współczesne kino poka-
zuje rzeczy, o których nie śniło 
się filozofom.

Popularnie ongiś utwory, któ-
rych dramatyzm brał się z nie-
możności pokonania różnic, dzie-
lących potencjalnych kochanków, 
trącą myszką. Współczesny 
dzwonnik Quasimodo bez proble-
mu zdobyłby serce pięknej Esme-
raldy. Dracula nie musiałby 
kąsać Miny, by podążyła za nim 
na skraj cywilizowanego świata. 
Upiór z paryskiej opery jako cele-
bryta i dobrze zarabiający kom-
pozytor, oganiałby się od wiel-
bicielek nawet gdyby zaniechał  
operacji plastycznej twarzy.
str. 8

Niektórzy niewiele się mylą 
porównując skoki do „cyrku 
objazdowego”. Rok w rok, od 
listopada do marca, co tydzień 
kolejne miasta na kilku kontynen-
tach najeżdżane są przez „hordy” 
skoczków, ich sztaby trenerskie, 
dziennikarzy i ekipy telewizyj-
ne, sponsorów. Zakopane nigdy 
nie przeżywa większego „oblę-

żenia” niż w weekend zawodów 
Pucharu Świata.

Co powoduje, że skoczkowie 
stają się bohaterami mas? Że 
kochają ich miliony? Może pocią-
ga nas tak duża zależność od sił 
natury? Misterny plan trenin-
gowy może zostać zniweczony 
przez silny wiatr czy niską tem-
peraturę. Skoki to sport indywi-

dualny, trzeba najpierw wygrać ze 
sobą, a dopiero później z innymi. 
Może zatem lubimy przyglądać 
się ludziom pokonującym włas-
ne słabości, ograniczenia i strach? 
Małysz, Hannawald czy Ammann 
nie są niedoścignionymi atleta-
mi, herosami wytrenowanymi 
do granic możliwości. 

� str. 11

Znajdź nas 
na facebook.com
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Mateusz  
Zardzewiały

Jakub  
Biernat

- Mija czwarty semestr, od kie-
dy zacząłem kontemplować 
urodę koleżanek z kampusu 
oraz spędzać urocze godziny  
w kolejce do dziekanatu – arty-
kuł zwycięzcy konkursu „Kon-
ceptu”. � str.3

Skąd się bierze chamstwo? Po-
dobno brak wychowania wy-
nosi się z domu. Ale mam na 
ten temat teorię uzupełniającą: 
chamstwo jest dodatkiem  
do zawodu urzędnika. � str. 12

Khajuraho to niejako wizytów-
ka Indii. Chyba każdy widział 
kiedyś zdjęcia świątyń z pła-
skorzeźbami, na których ludzie 
uprawiają seks w tak wysubli-
mowanych pozach, że mógłby 
im pozazdrościć niejeden mistrz 
olimpijski w gimnastyce.
� str. 12

- Wszyscy mają ostro w czubie, 
nagle pan bez nóg, by zabawić 
mojego 4-letniego syna bierze 
z ziemi pająka i go połyka – re-
portaż o Rosji prawdziwej  
i zmyślanej.� str. 6-7
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Igor  
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Andrzej  
Meller

Wiesław  
Chełminiak

� str. 4-5

Dołącz do akcji „Konceptu” - „Naukowy Nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 
			                        do redakcji konceptu na adres: redakcja@gazetakoncept.pl 

Likwidacja habilitacji doprowa-
dziłaby do promocji odważ-
nych i niezależnych
Odwaga, niezależność ocen, bezkom-
promisowość, uczciwość intelektu-
alna – filmy, literatura, a i historia 
przedstawiają te cechy jako niezbęd-
ne dla wybitnego naukowca. Taka 
postawa budziła też największy 
szacunek w okresie PRL, kie-
dy odwaga mówienia tego, co 
się myśli kończyła się czę-
sto odbieraniem uczel-
nianych katedr, i kiedy 
uczelnie walczyły z wła-
dzą o autonomię. Czy 
dziś, w wolnej Polsce, 
odważny niezależny 
umysł, ktoś na miarę 
Pawła Jasienicy lub 
wzorowanego na nim 
bohatera filmu „Róża” 
byłby wynoszony na 
piedestały i spokoj-
nie robiłby karierę 
uniwersytecką? Czy 
polska akademia pre-
miuje intelektualną 
wolność? Coraz częś-
ciej są co do tego pod-
noszone wątpliwości.

Odżyły one ponownie 
po nieudanej rozprawie 
habilitacyjnej doktora 
i europosła Marka Migal-
skiego w Polskiej Akademii 
Nauk. Migalski uzyskał czte-
ry pozytywne recenzje swojej 
pracy, a mimo to nie uzyskał 
habilitacji, co jest rzadkoś-
cią w świecie polskiej nauki. 
Referat, którego nie obronił 
dotyczył... geografii politycz-
nej Parlamentu Europejskiego, 
którą wydawałoby się zna nader 
dobrze. Jako naukowiec i pub-
licysta przez wiele lat zajmo-
wał się w końcu polityką euro-
pejską. Do tego jest europosłem, 
a więc aktywnie w niej uczestni-
czy. Z pogłosek, które pojawiały się 
po nieudanej obronie Migalskiego 
wynikało, że mógł sobie zaszko-
dzić kilkoma twierdzeniami, któ-
re niezgodne były z poglądami 
jego egzaminatorów. Kry-
tycznie odnosił się on 
do politologicz-

nej teoretyki utrzymując, że 
tylko praktyk może zrozumieć 
pewne mechanizmy politycz-
ne, uważał, że krytyki korze-
ni współczesnego państwa 
polskiego nie należy koniecz-
nie łączyć z antysystemowoś-
cią, krytykował prezydenturę 
Lecha Wałęsy.

Można się zgadzać lub nie 
zgadzać z poglądami Migal-

skiego. Można cenić go 
lub nie jako polityka. 

Ale bez względu na to, 
czy faktycznie przy-
czyną niehabilito-
wania naukowca 
były jego poglądy, 
to mamy do czy-
nienia z poważnym 
problemem, który 
sygnalizowany jest 
zresztą nie tylko 
w naukach huma-
nistycznych. Jed-
nym ze sposobów 
zmiany stanu 
rzeczy mogła-
by być likwi-

dacja habilitacji 
w ogóle. - Jestem 
w środowisku 
a k adem ick i m 
w radyka lnej 
mniejszości, bo 
jestem przeciw-

nikiem habilita-
cji jako takiej. To 

mechanizm niekiedy 
blokujący rozwój naj-

zdolniejszych naukowców, 
ale przede wszystkim stwa-
rzający nadmierne gwa-
rancje bezpieczeństwa. Po 
habilitacji jej posiadacz sta-
je się w świecie akademickim 
kimś na kształt świętej kro-
wy, może już nic istotnego 
nie robić - najwyżej nie dosta-
nie tytularnej profesury. Ale 
może być profesorem uczel-
nianym do emerytury i blo-
kować etat dla młodszych, 
którzy mogliby się wykazać 

znacznie lepszymi osiąg-
nięciami naukowymi czy 
dydaktycznymi – mówi 

w rozmowie z „Konceptem” 
profesor Antoni Dudek. Tyl-

ko czy kogoś będzie stać na 
taką odwagę?    � █

Odblokujmy
Akademie

Dlaczego skoki lubimy najbardziej?
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Jak wygrać 
2 tygodnie 
w Kalifornii

Studia dla 
menedżerów 
kultury

Śląsk: wyngiel 
wynglem, 
ale stawia też na 
nanotechnologię

Uczelnie oderwane 
od rzeczywistości Gdańscy 

informatycy dla 
Microsoftu

„Polska innowacyjna. Jak prze-
skoczyć kryzys” – tak zatytuło-
wany jest konkurs organizowany 
przez Instytut Wolności, niezależ-
ny think tank. - Szukamy innowa-
cyjnych pomysłów biznesowych, 
które rozwiązują problemy spo-
łeczne i ułatwiają życie w mia-
stach – twierdzą organizatorzy 
konkursu, podając za przykłady 
wypożyczalnie rowerów w War-
szawie, taksówkowe skutery elek-
tryczne w Amsterdamie, czy 
ogródki warzywne na dachach 
wieżowców w USA. W konkur-
sie „Miasto przyszłości” może 
wziąć udział każdy. Pojedynczy 
twórcy, grupy osób, studentów, 
naukowców, pomysłowych ludzi 
w dowolnym wieku. Wystarczy 
opisać na jednej kartce papieru 
pomysł na przedsięwzięcie, któ-
re przyniesie twórcy zysk i rów-
nocześnie pomoże rozwiązać 
istotny problem dotyczący życia 
w mieście. Wygrać można dwuty-
godniowe szkolenie z najlepszy-
mi ekspertami w Kalifornii, roz-
mowy z inwestorami w Silicon 
Valley i silne wsparcie doradcze 
w Polsce. “Żyjemy w kryzysie. To 
czas, który powinniśmy wykorzy-
stać, by Polska stała się krajem 

Ekonomia kultury to kierunek stu-
diów, który od przyszłego roku 
będzie można studiować w Kra-
kowie. To ciekawa propozycja 
dla tych, którzy mają w sobie coś 
z twardych ekonomistów i szalo-
nych artystów. Ten kierunek stu-
diów licencjackich pojawi się 
w ofercie Uniwersytetu Ekono-
micznego w Krakowie w przyszłym 
roku akademickim. Studia ekono-
mii kultury są przeznaczone dla 
tych, którzy chcieliby w przyszło-
ści być menedżerami, działającymi 
w obszarze kultury czy pracownika-
mi sektora administracji publicznej 
wszystkich szczebli, zaangażowa-
nymi w organizację działań kultural-
nych. Kierunek powstał w ramach 
porozumienia przedstawicieli Naro-

Studenci informatyki Uniwersyte-
tu Gdańskiego zwyciężyli w kon-
kursie firmy Microsoft dla uczel-
ni wyższych. Chodzi o programy 
dedykowane na telefony z syste-
mem Windows Phone 7 oraz Win-
dows Phone 8. Do ogólnopolskie-
go konkursu „Wygraj wyposażenie 
swojej mobilnej pracowni”, przystą-
piły czołowe ośrodki informatycz-
ne w kraju. Zadaniem było napi-
sanie w ramach zajęć i wydarzeń 
organizowanych przez wydział naj-
większej liczby programów dedyko-
wanych na telefony z wymieniony-
mi systemami. Wszystkie zgłoszone 

Wrocławskie uczelnie słabo 
współpracują z biznesem i prze-
mysłem, w małym stopniu wypo-
sażają też swoich studentów 
w umiejętności pożądane na 
obecnym rynku pracy. To ogól-
ne wnioski z raportu prestiżowej 
Organizacji Współpracy Gospo-
darczej i Rozwoju (OECD) na 
temat roli szkolnictwa wyższego 
w rozwoju Wrocławia. Warto pod-
kreślić, że tylko Wrocław - jako 
jedyne w Polsce i Europie Środko-
wej miasto – zgodziło się poddać 
temu sprawdzianowi (i tu „czap-
ki z głów”).  W badaniu specjali-
ści wzięli pod uwagę rolę wroc-
ławskich uczelni w kształtowaniu 
umiejętności młodych ludzi, inno-

wacje naukowe stosowane w bizne-
sie, rozwój architektury miasta oraz 
udział szkół wyższych w życiu kul-
turalnym i społecznym miasta. - 
Studenci zdecydowanie zbyt rzad-
ko uczą się tego, co im się potem 
przydaje w życiu zawodowym. Dla-
czego często nie pracują w zawo-
dzie wyuczonym. Macie wspa-
niałych młodych ludzi, którzy się 
marnują - stwierdziła Jaana Puuk-
ka, przedstawiając we Wrocławiu 
wyniki raportu. - Nasza rada: na 
początek warto stworzyć zintegro-
wany system szkolnictwa wyższe-
go – dodała. 

było, jest, będzie
bardziej nowoczesnym i innowa-
cyjnym. Chcemy, by ten konkurs 
sprowokował ludzi i instytucje do 
niekonwencjonalnego myślenia” 
– mówi Igor Janke, prezes Insty-
tutu Wolności. Konkurs odbywa 
dzięki wsparciu BZ WBK i Funda-
cji PZU. Propozycje biznesów moż-
na przesyłać do 10 maja 2013 pod 
adres: konkurs@instytutwolnosci.
pl. Pod tym adresem można też 
zadawać wszelkie pytania. Wszel-
kie informacje będą pojawiać się 
na stronie www.instytutwolnosci.pl 
i www.polskainnowacyjna.org.

konkurs

Mija czwarty semestr, od kiedy przekro-
czywszy próg uniwersytetu, zacząłem kon-
templować urodę koleżanek z kampusu 
oraz spędzać urocze godziny w kolejce do 
dziekanatu. Choć „drugi rok studiów” nie 
brzmi imponująco (przynajmniej nigdy 
nie zaimponował spotykanym w war-
szawskich knajp... kawiarniach kobie-
tom), zdążyłem w tym czasie dowiedzieć 
się co to znaczy studiować i z czym to się 
je. Szanowni Państwo – oto relacja, o któ-
rej pomarzyć mogli nawet wszechwłażący 
ubecy – szczera notatka z życia młodych, 
prawie wykształconych, imprezujących 
w wielkich ośrodkach!

Czerwiec 1955 roku. Tygodnik „Po pro-
stu” publikuje co następuje – „(...) czte-
rech studentów zostało zmasakrowanych 
przez chuliganów”. Choć wiarygodność 
czerwonej prasy była – eufemistycz-
nie rzecz ujmując – kwestią dyskusyj-
ną, w tym przypadku nie trzeba nawet 
odwoływać się do postmodernistyczne-
go relatywizmu, by stwierdzić, że aku-
rat tymi słowami nie starano się oszukać 
społeczeństwa. W rzeczy samej dwa tygo-
dnie wcześniej (12 czerwca), w podnoszą-
cym się z hektabomby powstania syrenim 
grodzie doszło do mało dżentelmeńskiej 
wymiany uprzejmości. Z jednej strony 
barykady znaleźli się mieszkańcy świeżo 
wybudowanych domów studenckich na 
warszawskim Grochowie. Adwersarza-
mi byli robotnicy budowlani, którzy nie-
opodal akademików wyprawiali bankiet 
w iście robotniczym stylu. Nieco ponad pół 
wieku temu zderzenie tych dwóch, skraj-
nych światów okazało się cokolwiek boles-
ne. Dziś mamy już jednak ABS i poduszki 
powietrzne w samochodach, antywłama-
niowe drzwi z alarmem w przedpokoju 
i ogólnie nasza rzeczywistość jest jakby 
nieco mniej szorstka. Konflikt zastąpi-
ła fuzja. O ile w latach 50. na czasie było 
„bić inteligenta”, tak dziś znacznie bar-
dziej ‚trendy’ jest „być inteligentem”. Z tego 
powodu masy nadwiślańskiej młodzie-
ży pragną wziąć udział w imprezie pod 
tytułem „studiujmy”. Pożądają tego już 
prawie tak bardzo jak iPhona czy włas-
nych rat za miasteczko Wilanów. Choć 
związek przyczynowo skutkowy pomię-
dzy częstotliwością zaciągania kredytów 
na volkswagena passata a pięcioletnią oba-
wą o kampanię wrześniową nie został jesz-
cze udowodniony, krąży on po kraju jako 
swoisty paradygmat młodych aspirują-
cych. „Studiujmy, to takie fajne!” - zdają 

się krzyczeć. Mało kogo interesuje wiedza 
– wszak człowiek uczy się całe życie, skąd 
więc ten pośpiech? Za to dyplom przyda 
się jak najszybciej.  

W czasach dyktatury Kaczafiego, czło-
wiek patrzący z góry na większość popu-
lacji dał pierwszy impuls do spłycenia 
wartości szkolnictwa. Udzielając amne-
stii tęgim umysłom, nie będącym w sta-
nie uzyskać 30 proc. poprawnych odpo-
wiedzi na maturze (pamiętać trzeba, że 
pytania zamknięte pozwalają na zastoso-
wanie metody Kiszczaka, która w przy-
padku egzaminu dojrzałości daje aż 25 
proc. szans na pacyfikację testu!). Na 
szczęście po upadku reżimu członkowie 
nowego, światłego gabinetu Tuskebbel-
sa zrozumieli, że znacznie lepszym roz-
wiązaniem od amnestii jest zmniejsze-
nie wymagań – jednorazowo likwiduje to 
problem na lata. Dodatkowo, im więcej 
mamy magistrów, tym bardziej europej-
scy jesteśmy. Działania te pozwoliły całym 
masom nastolatków na realizację prag-
nień. Litości! Naprawdę nie warto brnąć 
w ślepą uliczkę, jaką jest stawianie znaku 
równości pomiędzy formalnym wykształ-
ceniem a korpo-etatem. Już dawno Fer-
dynand Kiepski informował rodaków – w 
tym kraju nie ma pracy dla ludzi z naszym 
wykształceniem. Nie jest to jednak spo-
wodowane krwiożerczością kapitalistów 
czy spiskiem żydowskich fabrykantów. Po 
prostu dziś dyplom uczelni wyższej jest 
na rynku pracy taką samą oczywistością 
jak piątkowe piwo po zajęciach. Napędza 
to błędne koło nic niewartych papierków 
sygnowanych uniwersyteckimi pięczęcia-
mi. Jeśli jedynym celem studiowania ma 
być „wpadanie” od czasu do czasu na zaję-
cia i sesja dwa razy do roku, może war-
to odsypiać całonocne imprezy w innym 
miejscu niż aula wykładowa? 

Niestety, moje pokolenie tak jak ślepo 
uwierzyło w mit wykształconych zwy-
cięzców życia, równie bezrefleksyjnie 
przyjmuje każdy zasłyszany na zajęciach 
pogląd. „Nie ufałbym zdaniu człowieka, 
który z góry zakłada istnienie wszech-
świata” – pozornie teza ta trąci wyjątko-
wą brawurą. Jednak autorytet samego 
prezydenta galaktyki*, który sformuło-
wał wspomniany pogląd, wymaga poświę-
cenia zagadnieniu chociażby odrobiny 
uwagi. Odrzucając dosadność dosłow-
ności klaruje nam się proste przesłanie 
– nie zakładaj niczego z góry, miej wąt-
pliwość. To z kolei wymaga nieco więcej 

zachodu, niż rzut oka na zegarek, w czym 
tradycyjnie gustuje młodzież. A zachód 
jest świetny i powszechnie podziwia-
ny, ale niestety dotyczy to tylko zachodu 
geograficznego. Studia korzystniej jest 
potraktować w kategoriach czasowolno-
dodatnich. Tym bardziej, że zapaść jakoś-
ciowa polskiej edukacji sprzyja ruchom 
lenistwowyzwoleńczym. 

Z tego powodu uczelnie nie są tym, 
czym powinny być w każdej odrzucają-
cej stagnację cywilizacji – miejscem erup-
cji pasjonujących idei, pomysłów śwież-
szych niż najświeższe soki z dyskontów. 
Przeciętny student ugryzie się dwa razy 
w mózg, zanim podejmie decyzję o jego 
użyciu na zajęciach w sposób ponad-
programowy. A używanie go wyłącznie 
w obrębie ustalonych przez prowadzą-
cego zagadnień zawsze będzie wtórne 
intelektualnie. 

Do tego dodać należy stopniowe odwra-
canie hierarchii ważności na uniwersy-
tetach. Oczywiście nie mam nic prze-

ciwko partnerskim stosunkom na linii 
pracownicy naukowi – studenci. Jed-
nak to nie uczelnia ma walczyć o studen-
ta zalotnie się do niego uśmiechając. To 
student winien pragnąć dostąpić zaszczy-
tu akcesji w jej ekskluzywne mury. Tylko 
to pozwoli przesiąść się polskiemu szkol-
nictwu ze sprowadzonych, wyklepanych 
u pana Henia we warśtacie piętnastolet-
nich oplów w intelektualne odpowiedniki 
pachnących nowością mercedesów klasy s. 

Powszechność i przypadkowość ele-
mentu studiującego, w połączeniu ze 
wskaźnikiem magistra na metr kwadra-
towy jako jedynego wyznacznika jako-
ści szkolnictwa, tworzy mieszankę wybu-
chową. Niestety na tej bombie siedzi całe 
społeczeństwo. � █

*Prezydent Galaktyki – istnieje 
naprawdę. Niestety tylko 

na kartach „Trylogii w pięciu 
częściach” autorstwa Douglasa 

Adamsa

mateusz 
zardzewiały „Panie, kup pan cegłę” – zakrzykiwali łotrzy  

w powojennej Polsce. „Maciek, idź na studia”  
– wołają masy na zielonej wyspie. Czyli kilka 
słów o wielkiem szwindlu edukacyjnym.

Studenci wszystkich 
krajów – mylicie się

KONKURS „ZOSTAŃ REDAKTOREM KONCEPTU” ROZSTRZYGNIĘTY!
Poniżej publikujemy pracę Mateusza Zardzewiałego, która zwyciężyła w naszym konkursie. Oprócz Ipada mini 
z wifi 16 GB, pan Mateusz otrzymuje propozycję współpracy z naszym dwutygodnikiem. Jury oprócz przyznania 
jednej głównej nagrody zdecydowało o przyznaniu dwóch wyróżnień, które otrzymują Dariusz Wilczek i Kamila 
Sordyl. Oboje wyróżnieni otrzymają książki, a także możliwość publikowania na łamach naszego dwutygodnika.   

Przedstawiciele nauki, biznesu i lokal-
nego samorządu podpisali w Katowi-
cach umowę o współpracy na rzecz 
rozwoju nanotechnologii w woje-
wództwie śląskim. Tym samym 
powstał Śląski Klaster NANO. - Głów-
nym celem NANO będzie wspieranie 
rozwoju przedsiębiorczości w dzie-
dzinie nanotechnologii – stwierdzi-
li sygnatariusze porozumienia. Jak 
powiedział dyrektor Instytutu Meta-
li Nieżelaznych prof. Zbigniew Śmie-
szek, w województwie śląskim jest 
wielu partnerów przemysłowych, któ-
rzy chcą się angażować w rozwój 
nanotechnologii. Grupę założyciel-
ską klastra tworzą: Fundacja Wspie-
rania Nanonauk i Nanotechnologii 
NANONET, Uniwersytet Śląski, mia-
sto Katowice, Instytut Metali Nieże-
laznych oraz Polska Izba Gospodar-
cza Zaawansowanych Technologii 
(IZTECH). Do klastra przystąpiło już 
13 firm z branż chemicznej, ceramicz-
nej, metalurgicznej.

do konkursu prace musiały przejść 
weryfikację w firmie Microsoft 
i zostać udostępnione publicznie 
w serwisie aplikacji mobilnych dla 
systemu Windows Phone o nazwie 
Marketplace. Nagrodę za zajęcie 
pierwszego miejsca stanowiło m.in. 
6 telefonów komórkowych, które 
trafią na wyposażenie laboratorium 
i będą wykorzystywane do prowa-
dzenia zajęć z oprogramowania 
urządzeń mobilnych.

dowego Centrum Kultury, Uniwer-
sytetu Ekonomicznego w Krakowie 
i Warszawskiej Szkoły Filmowej.
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Zarówno obecna sytuacja na rynku pracy, jak 
i postindustrialna gospodarka, wymagają od 
absolwentów szkół wyższych coraz bardziej 
rozbudowanych kompetencji, które dziś trzeba 
zdobywać już w trakcie studiów. Bardzo często 
trudno jest znaleźć ofertę pracy odpowiednią 
pod względem zawodowym dla studenta stu-
diującego w trybie dziennym. Wówczas ideal-
nym miejscem na rozszerzenie własnych moż-
liwości i zdobycie kompetencji jest działalność 
studencka, zwłaszcza zaangażowanie w samo-
rządy studenckie. W ich ramach otrzymuje się 
szanse podniesienia kwalifikacji w dziedzinie 
kompetencji miękkich, tak ważnych na współ-
czesnym rynku pracy.

Sytuacja społeczna w naszym kraju jest co raz 
trudniejsza. Potwierdzają to ostatnie doniesienia 
z rynku pracy. Mamy do czynienia z rosnącym 
bezrobociem, a grupą najbardziej narażoną na 
pozostawanie bez pracy są ludzie młodzi, absol-
wenci szkół wyższych nielegitymujący się odpo-
wiednim doświadczeniem zawodowym i umie-
jętnościami praktycznymi, niewykształconymi 
w trakcie procesu edukacyjnego.

W sukurs takiemu myśleniu przychodzą dane. 
W styczniu 2013 roku bezrobocie rejestrowe 
w naszym kraju wyniosło 14,2% (według meto-
dologii GUS), wśród absolwentów 
uczelni wyższych ten wskaźnik 
jest prawie dwukrotnie wyż-
szy. Ostatnie dane analizu-
jące sytuację młodych osób 
po studiach na rynku pra-
cy wskazywały, że bez pracy 
pozostaje około 26% z nich. 
Ostatnie prognozy jednego ze 
stowarzyszeń zajmującego się 
kadrami wska-
zują, że w 2013 
ten wskaź-
n i k  moż e 
przekroczyć 
30%. Warto 
wspomnieć, 
że Polska nie jest odosobniona w tej sytuacji. Mło-
dzi bez pracy to problem wielu państw zachodniej 
Europy – na czoło wysuwają się tutaj Hiszpa-
nia, Grecja czy Portugalia.

Wielu ekspertów wskazuje na błędy popełniane 
na poziomie procesu kształcenia akademickie-
go. Stąd też wynikają ostatnie zmiany w ustawie 
prawo o szkolnictwie wyższym, które polegają na 
rozszerzaniu kompetencji i umiejętności studen-
tów, bardzo często kosztem otrzymywanej wie-
dzy z zakresu przedmiotu kształcenia. Wydaje 
się jednak, że obecna fala bezrobocia wśród mło-
dych ma zupełnie inne źródła, opierające się na 
nieprzystawalności polskiej gospodarki do tak 
dużej liczby osób z wyższym wykształceniem. 
Same studia wyższe, w założeniu reformatorów 
z lat 90., musiały być uwzględniane jako sposób 
na przetrzymanie młodych osób poza urzędami 
pracy. Kształcenie akademickie wydłużyło pro-
ces wchodzenia ich na rynek pracy, co obniża-
ło stopę bezrobocia. Jednak gdyby gospodarka 
nadążyła za zmianami w systemie społecznym, 
ten problem nigdy by się nie pojawił. Wydarzy-
ło się jednak inaczej.

To wszystko sprawiło, że wśród miejsc zatrud-
nienia dla ludzi młodych pojawiła się duża konku-
rencja aplikantów. Szansę na zatrudnienie mają 
tylko osoby, które posiadają określone kwalifi-

kacje, zwłaszcza w zakresie kompetencji mięk-
kich. Ich zatrudnienie wymaga doświadczenia, 
które jest trudne do zdobycia w przypadku osób 
studiujących na studiach dziennych. Pracodaw-
cy bardzo często nie biorą pod uwagę takich 
osób ze względu na ich niedyspozycję czasową. 
Są jednak inne możliwości zdobycia tych kom-
petencji i umiejętności, nie wiążące się z bez-
względną dyscypliną czasową i wstępowaniem 
w zupełnie nowe środowiska.

Przede wszystkim należy wspomnieć o dzia-
łalności studenckiej, opartej na samorządach 
studenckich, funkcjonujących we wszystkich 
szkołach wyższych. Są to organizmy, których 
rola wydaje się być coraz większa. Wraz z rolą 
rosną możliwości działania i fundusze przezna-
czane na inicjatywy studenckie. Osób zaanga-
żowanych w działalność samorządową nie trze-
ba przekonywać o walorach tego rozwiązania.

Mówiąc o możliwych do zdobycia w samo-
rządach studenckich kompetencjach, należy 
mieć na uwadze umiejętności takie, jak praca 
w grupie, realizacja projektów, sztuka autopre-
zentacji czy organizowanie pracy. Wymienione 
elementy wykorzystywane są w różnych zawo-
dach i wydają się być uniwersalnym elemen-
tem życiorysu osoby, której celem jest zdoby-

cie konkretnego stanowiska.
Samorząd to ludzie, a kapitał 
znajomości rozumiany w pozy-

tywny sposób może być wyko-
rzystany do wspólnych ini-
cjatyw, w tym projektów 
o charakterze zarobkowym, 
tak jak w przypadku wielu firm 

i spółek, które powstawały właś-
nie w wyniku współpracy osób 

zaangażowanych 
w pracę samo-
rządową. Stu-
denci są repre-
zentantami 
różnych kie-
runków, wie-

lu specjalności, które często uzupełniają się na 
rynku, co ułatwia założenie własnego biznesu.

Oprócz tego warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden aspekt działalności, który był wielokrot-
nie niedoceniany. Samorządy studenckie są śro-
dowiskiem towarzyskim, miejscem wymiany 
poglądów, kształtowania opinii, poznawania 
zdania innych osób. Budując relacje z innymi 
osobami studenci tworzą obraz wielobarwnego 
świata i otwierają się na interakcje w ramach 
wspólnego działania. Poszerzone w ten sposób 
horyzonty są niezbędnym elementem osobo-
wości dobrego pracownika w czasach, gdy fir-
my zaczynają myśleć o swojej roli społecznej.

W czasie kryzysu, momencie, w którym kon-
kurencja na rynku pracy jest wielka, o zatrud-
nieniu decydują szczegóły. Doświadczenie, jakie 
można wynieść z funkcjonowania w inicjaty-
wach studenckich, jest bardzo dobrą podstawą 
dla przyszłego absolwenta, który będzie szukał 
swojego miejsca na rynku pracy. W związku 
z tym trzeba coraz mocniej zachęcać studen-
tów do włączenia się w pracę na rzecz samo-
rządów swoich uczelni i innych organizacji stu-
denckich. Wiąże się to nie tylko z korzyściami 
społecznymi, ale rozszerzaniem własnych kom-
petencji i uzyskiwaniem nowych umiejętności. 
� █

Habilitacja tworz y ś wiat 
świętych krów 

Przypadek doktora i euro-
posła Marka Migalskiego, 
który nie uzyskał habilitacji 
wznowił dyskusję o habilita-
cji w ogóle. Dlaczego w dys-
kusjach o polskiej nauce 
jest ona przedstawiana jako 
samo zło?
- Jestem w środowisku akademi-
ckim w radykalnej mniejszości, 
bo jestem przeciwnikiem habi-
litacji jako takiej. To mechanizm 
niekiedy blokujący rozwój naj-
zdolniejszych naukowców, ale 
przede wszystkim stwarzający 
nadmierne gwarancje bezpie-
czeństwa. Po habilitacji jej posia-
dacz staje się w świecie akade-
mickim kimś na kształt świętej 

krowy, może już nic istot-
nego nie robić - naj-

wyżej nie dosta-

nie tytularnej profesury. Ale 
może być profesorem uczelnia-
nym do emerytury i blokować 
etat dla młodszych, którzy mogli-
by się wykazać znacznie lepszy-
mi osiągnięciami naukowymi 
czy dydaktycznymi.
Zwolennicy habilitacji mówią 
jednak, że to ostatnia zapora 
przed nędzą intelektualną.
- Owszem, opór przed ewentu-
alną likwidacją habilitacji bie-
rze się także i stąd, że habilita-
cja traktowana jest jako ostatnia 
zapora przed psuciem i obniża-
niem jakości standardów nauki 
w Polsce. Trochę jest w tym racji, 
ponieważ w ostatnich latach 
doszło do znaczącego obniżenia 
poziomu doktoratów. System 
boloński, który bezrefleksyjnie 
przyjęliśmy zakłada, że dokto-

rat jest trzecim, po licencjacie 
i magisterium szczeblem kształ-
cenia. To powoduje umasowienie 
studiów doktoranckich i w efek-
cie obniżenie ich poziomu. Tym-
czasem z samej idei, żeby było 
więcej doktoratów nie wynika, że 
przybędzie nam młodych, zdol-
nych ludzi gotowych do napisa-
nia porządnej pracy doktorskiej. 
Widząc to, część środowiska aka-
demickiego mówi - musimy bro-
nić ostatniej reduty czyli habi-
litacji, bo to jest jedyny filtr. 
Jednak - jak już wspomniałem - 
ten filtr jest bardzo ułomny i czę-
sto działa też odwrotnie - blokuje 
rozwój najzdolniejszych, a prze-
de wszystkim osłabia aktyw-
ność samodzielnych pracowni-
ków naukowych.
Minister Kudrycka na 

początku swo-
jego urzędo-
wania mówiła 
o likwidacji habi-
litacji. Zamiast 

tego jest zmie-
niona procedu-
ra habilitacyjna.
- Żeby znieść habi-
litację, potrzeba 
byłoby ogromnej 
determinacji rzą-
du, który naraził-

by się środowisku akademickie-
mu. Minister Kudrycka po fali 
krytyki bardzo szybko wycofała 
się z pomysłu likwidacji habili-
tacji. Zamiast tego wprowadzi-
ła ograniczoną reformę, której 
skutki trudno jeszcze do koń-
ca ocenić, bo dopiero wchodzi 
w życie. Ale fundamenty systemu 
pozostaną niezmienione.
Na czym polegają zmiany 
dotyczące habilitacji wpro-
wadzone przez MNiSW?
- Najistotniejsza różnica mię-
dzy starą procedurą habilita-
cyjną a nową polega na tym, 
że w starej habilitację uzyski-
w a ło się po przejściu tzw. 

kolokwium habilita-
cyjnego przed radą 
wydziału uczelni. 

Komisja powoływa-
na przez radę wydzia-

łu najpierw przyglądała 
się dorobkowi naukowe-

mu kandydata na habili-
tanta. Jeśli uznawała ją za 

odpowiednią, to przegłoso-
wywała wszczęcie procedu-

ry habilitacyjnej i wyznaczała 
dwóch recenzentów dorobku. 
Jednocześnie wysyłała doku-
menty do Centralnej Komisji 
ds. Stopni i Tytułów, która też 

powoływała dwóch recen-
zentów. Po pewnym cza-

sie powstawały czte-
ry recenzje dorobku 
habilitacyjnego, 
po zapoznaniu 
się z którymi rada 
wydziału podej-

mowała decyzję 
o dopuszczeniu bądź nie 

do kolokwium habilitacyjne-
go. I to - po decyzji o wszczęciu 
procedury habilitacyjnej - było 
drugie sito. Trzecie i ostatnie sta-
nowiło kolokwium habilitacyjne.
Jak takie kolo-
kwium wygląda?
- Wspomniani czterej recenzen-
ci przedstawiają swoje opinie 
i zadają pytania, pytania mogą 
też zadawać członkowie rady 
wydziału. Po tej części następuje 
tajne głosowanie nad przyjęciem 
bądź odrzuceniem kolokwium. 
W drugiej fazie habilitant wygła-

sza wykład, po którym następuje 
końcowe głosowanie. Jeśli więk-
szość jest za, kandydat dostaje 
tytuł doktora habilitowanego.
To jest ta stara procedura. 
A nowa?
- Nie przewiduje w ogóle owe-
go kolokwium. W największym 
skrócie: kandydat zgłasza się do 
rady wydziału, ta przygląda się 
jego dorobkowi i jeśli uznaje, że 
ten jest odpowiedni do wszczę-
cia procedury wyznacza trzech 
recenzentów-członków komisji, 
która zajmować się będzie habili-
tantem; potem wysyła dokumen-
ty do wspomnianej już Komisji 
ds. Tytułów, a ta wyznacza kolej-
nych czterech recenzentów. Dalej 
habilitantem zajmuje się tylko ta 
siedmioosobowa komisja, która 
może się z nim spotkać, ale nie 
musi. Musi jednak zapoznać się 
z jego dorobkiem. I stanowisko 
tej komisji ma być decydujące. 
Jeśli rada wydziału go nie podzie-
li, wówczas wkraczać ma w roli 
arbitra Centralna Komisja. Teo-
retycznie zatem ma być szybciej 
i prościej. Ale czy tak będzie czas 
pokaże, bo póki co mamy do czy-
nienia z faktycznym bojkotem 
tej nowej procedury przez śro-
dowiska akademickie. W ciągu 
ostatnich dwóch lat, kiedy moż-
liwy był wybór między stary-
mi a nowymi zasadami, byłem 
w wielu procedurach habilitacyj-
nych, ale wszystkie biegły sta-
rym trybem. 
Skąd ten bojkot?
- Z niechęci środowiska akade-
mickiego, które najwyraźniej 
uważa, że to jest psucie habili-
tacji. W moim przekonaniu tak 
być nie musi. Jestem bowiem 
w stanie sobie wyobrazić, że 
zawsze znajdzie się siedem osób 
wystarczająco kompetentnych, 
by ocenić daną habilitację. Ale 
nadzieja na to, że w kilkudzie-
sięcioosobowej radzie wydzia-
łu choćby jedna trzecia będzie 
znała się na temacie habilitacji 
jest znikoma. W starym syste-
mie często zatem zdarzało się, 
że większość rady nie miała poję-
cia o czym habilitant napisał, ale 
i tak go oceniała - czasem biorąc 

Po habilitacji jej posiadacz staje się w świe-
cie akademickim kimś na kształt świętej krowy, 

może już nic istotnego nie robić - najwyżej nie do-
stanie tytularnej profesury. Ale może być profesorem 

uczelnianym do emerytury i blokować etat dla młodszych, 
którzy mogliby się wykazać znacznie lepszymi osiągnię-
ciami naukowymi czy dydaktycznymi

O tym jak przełamać naukowy impas, promować młodych i zdolnych i skończyć ze skostnieniem 
uczelnianej hierarchii - z prof. Antonim Dudkiem rozmawia Anita Sobczak
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pod uwagę opinię recenzen-
tów, a czasem nie. Niekiedy 
oceniano go - mówiąc delikat-
nie - biorąc pod uwagę kryte-
ria pozamerytoryczne. Byłem 
na takich kolokwiach, gdzie 
np. z braku lepszych argumen-
tów mówiono, że polszczyzna 
habilitanta pozostawia wiele 
do życzenia. Dla mnie istot-
niejsze jednak było to co on 
mówi, a nie braki retoryczne, 
które zresztą były dyskusyjne.
Środowisko naukowe bro-
ni habilitacji tylko z powo-
du troski o poziom nauki?
- Wiadomo, że w grę wchodzą 
też sympatie i antypatie kil-
kudziesięcioosobowych rad 
wydziału. Znacznie łatwiej 
zrobić habilitację na macie-
rzystej uczelni. To oczywiście 
nie musi być regułą, bo i na 
swojej uczelni można komuś 
podpaść, ale zwykle habili-
tantowi pomaga fakt, że jest 
pracownikiem danej uczelni 
i ma przyjaciół.
Co pana zdaniem mogło-
by zastąpić habilitację?
- Rezygnacja z habilitacji 
wymagałaby wprowadzenia 
większych zmian. Po pierw-
sze, powinien zostać znacznie 
podwyższony poziom dokto-
ratów poprzez np. wprowadze-
nie obowiązku publikacji tak 
jak teraz jest przy habilitacji, 
aby wyeliminować plagiaty. 
Po drugie, powinien zostać 
wprowadzony tzw. anonimo-
wy recenzent, co by ograniczy-
ło zjawisko polegające na tym, 
że  zaprzyjaźnieni profesoro-
wie wzajemnie recenzują sobie 
prace swoich doktorantów. Po 
trzecie - i to jest najważniejsze 
- zniesieniu habilitacji powin-
no towarzyszyć wprowadze-
nie systemu kontraktowego 
w świecie akademickim, tak 
jak jest np. w systemie anglo-
saskim. Posiadacze doktora-
tów mogliby się starać o np. 
pięcioletnie kontrakty profe-
sorskie, ale nie na uczelniach, 

na których się doktoryzowali. 
Po tym czasie umowa mogła-
by być on odnowiona albo nie. 
Taka perspektywa zmusza-
łaby do wysiłku naukowego 
i dydaktycznego aż do emery-
tury, ponieważ tytuł profeso-
ra nadawany przez prezyden-
ta dawałby wyższą pensję, ale 
już nie gwarancje beztermino-
wego zatrudnienia.
Zastąpienie obecnej quasifeu-
dalnej hierarchii systemem 
kontraktowym uruchomiło-
by znacznie większą aktyw-
ność naukowców. To byłby 
system znacznie skuteczniej-
szy niż owa habilitacja, po któ-
rej zrobieniu jest się w syste-
mie do emerytury. A to nie jest 
zdrowe, bo prowadzi do leni-
stwa intelektualnego.
Na koniec - jak pan ocenia 
decyzję w sprawie habili-
tacji Migalskiego?
- Nie było mnie na tym kolo-
kwium i nie chciałbym go oce-
niać. Mogę tylko powiedzieć, 
że jest rzeczywiście zaskaku-
jące, że mając cztery pozytyw-
ne recenzje Migalski przepadł 
w ostatnim głosowaniu.  Może 
rzeczywiście, jak relacjonowa-
no w mediach, w jego wykła-
dzie zabrakło refleksji teore-
tycznej. Ale być może to był 
tylko pretekst - głosowanie 
jest tajne, nikt niczego nie 
musi uzasadniać. Choć gdy-
by rada była od początku mu 
przeciwna, to przepadłby już 
po pierwszym głosowaniu. 
A przepadł dopiero w ostat-
nim, już po wykładzie. Zapo-
wiedział odwołanie, które 
mam nadzieję zostanie pozy-
tywnie rozpatrzone. � █

Zastąpienie obecnej quasifeudalnej hie-
rarchii systemem kontraktowym uru-
chomiłoby znacznie większą aktywność 
naukowców. To byłby system znacz-
nie skuteczniejszy niż owa habilitacja, 
po której zrobieniu jest się w systemie do 
emerytury. A to nie jest zdrowe, bo pro-
wadzi do lenistwa intelektualnego

antoni dudek
profesor nauk humanistycznych, 

historyk i politolog, autor kilkunastu 
książek dotyczących najnowszej historii 
Polski, członek Rady Instytutu Pamięci 
Narodowej, wykładowca Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
foto Agencja Reporter, Wikipedia CC
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Okazuje się bowiem, że obydwaj dzienni-
karscy mistrzowie stworzyli sobie osobny 
gatunek zwany „reportażem literackim” 
– gdzie rzeczywistość jest mocno podko-
loryzowana albo czasami nawet, nie daj 
Boże, wymyślona.

Trudna miłość
Miałem przyjemność zjeździć Rosję i b. 

ZSRR wzdłuż i wszerz. Nie ukrywam - 
moja miłość do tego regionu to miłość 
bardzo perwersyjna, bo Sowieci zrobili 
wiele, żeby każdy najładniejszy kawałek 
swojego kraju obrzydzić. Sowiecka cywi-
lizacja była cywilizacją brzydoty – kośla-
wych domów, niedokończonych budów, 
błota, betonu i śmieci. O ile we Włoszech 
czy Francji miasteczka pięknie wpisują się 
w krajobraz, w Rosji wyglądają jak jakieś 
rakowe narośla. Do tego mamy wraże-
nie, że osady ludzkie z trudem wygrywają 
z przyrodą w walce o przestrzeń. Niesamo-
wite jest zobaczyć na Kamczatce prze-
piękne, wręcz bajkowe pejzaże z wulkana-

mi rodem z japońskich rycin, a u ich stóp 
ohydne rosyjskie blokowiska. Albo kilo-
metry koślawych betonowych garaży na 
pięknym czarnomorskim wybrzeżu. Ale 
tak między nami - akurat my nie może-
my się za bardzo czepiać, bo Polska z este-
tyki też nie słynie, a i 50 lat komunizmu 
zrobiło swoje. Do tego faktycznie w Rosji 
kontakt z przedstawicielami wszelkich 
instytucji państwowych i sprzedawca-
mi w sklepie nie należy do najprzyjem-
niejszych, jednak nikt na życie nasze nie 
czyha. Na szczęście rosyjski lud pozostał 
przyjazny i niewinny, do tego szczerze 
zaciekawiony obcokrajowcami, szczegól-
nie tymi mówiącym po rosyjsku. Czło-
wiek spotykając Rosjan zachodzi w gło-
wę kto dokonał tych strasznych zbrodni 
i po chwili dochodzi do wniosku, że to 
wina rosyjskiego czy sowieckiego  pań-
stwa – a więc struktury będącej zawsze na 
zewnątrz, której Rosjanin nie ma ambicji 
kontrolować. Ot, taki piąty żywioł. Jednak 
wbrew temu co mówią o sobie Rosjanie, 

Rosję można pojąć i jest to kultura nam 
bliższa niż się wydaje. Ostatecznie zrozu-
miałem, że Rosja to Europa, gdy przepły-
nąłem Amur i znalazłem się w Chinach. 
Wtedy pojąłem, że Rosjanin jest  Europej-
czykiem, choć nieco specyficznym, to jed-
nak zwykłym sąsiadem, który ma swoje 
przyzwyczajenia i dziwactwa, kimś kogo 
mogę zrozumieć i vice versa.

Różnorodność 
– błogosławiona i przeklęta
Rosjanie mają jednak coś czego my nie 

mamy – różnorodność. Polska niestety 
utraciła ten przywilej - staliśmy się po 
wojnie nudnym narodem monoetnicz-
nym. W Rosji możemy natknąć się na setki 
podbitych lub dobrowolnie zhołdowanych 
Rosji narodów, które jednak zachowu-
ją swoją odrębność. Rosja to nie tylko 
etniczni Rosjanie. Na Syberii natykamy 
się nagle na buddystów czczących Dalaj-
lamę jak my niegdyś Jana Pawła II. Albo 
buriackich szamanistów, którzy chodzą 

do szamanów tak jak my do lekarza. Są tu 
Tatarzy, koczownicy mieszkający w jur-
tach, starowiercy – tacy rosyjscy Amisze. 
Rosja, a szczególnie Moskwa to Mekka 
wszystkich narodowości b. ZSRR. Róż-
norodność może być trudna, ale chyba 
to ona powoduje, że nawet ta dzisiejsza 
Rosja przeorana przez komunizm prze-
skakuje Polskę w dziedzinie kultury o wie-
le długości. Sytuacja obcowania z odmien-
nością zapładnia widać intelektualnie. 
Pisarze rosyjscy naprawdę potrafią kon-
struować powieści, które nie są jedynie 
zapisem rozterek autora, filmowcy robią 
filmy, na które chce się iść. Może w więk-
szym kraju więcej jest ludzi utalentowa-
nych, a może żyją w ciekawszym kraju, 
w ciekawszych czasach?

Wielki Step jest w nas
Wiadomo jednak, że każde perwersyj-

ne uczucie ma to do siebie, że męczy. I ja 
po każdym dłuższym pobycie mam ochotę 
na powrót do Polski i zaczynam na serio 
denerwować się postsowieckimi porząd-
kami. I co śmieszniejsze, wjeżdżając do 
Polski z krajów b. ZSRR mam podobne 
wrażenie jak przy przekraczaniu grani-
cy polsko-niemieckiej - wszędzie czystość 
i porządek, choć nasze wschodnie woje-
wództwa nie imponują poziomem roz-
woju. Jednak z pełnym przekonaniem 
twierdzę, że Polska częścią Zachodu nie 
jest i jeżeli się nią kiedyś stanie, będzie 
to koniec polskiego ducha. I dlatego chcę, 
żeby Polacy zachowali w sobie to, co naj-
lepszego we Wschodzie – gościnność, cie-
kawość i odrobina szaleństwa. Dodajmy 
tylko do tego nasze umiłowanie wolno-
ści. Nie zapominajmy, że w końcu miesz-
ka w nas kawałek Wielkiego Stepu. � █

Soczi, mieszkanie w bloku, w którym 
poznana na dworcu kobieta wynajęła nam 
pokój. W korytarzu ciężko oparty o ścia-
nę w kucki siedzi mężczyzna – bełkoce, 
z ust cieknie mu ślina. Patrzymy na niego 
ze współczuciem  – to pewnie niepełno-
sprawny brat tej pani. Gospodyni jednak 
nie wydaje się zasmucona, ani zaabsorbo-
wana zachowaniem domownika. - To mój 
mąż, nie zwracajcie uwagi, miał dziś świę-
to budowlańca - tłumaczy. I wszystko jas-
ne - następnego dnia małżonek wyspany, 
ogolony, tylko trochę skacowany - swo-
bodnie konwersuje jakby nic się nie sta-
ło. Święto to święto.

Albo inna scenka. Dziki kemping nad 
Bajkałem - obok naszego namiotu swój 
obóz rozstawił pan Sława – ratownik 
rosyjskiego Ministerstwa Sytuacji Nad-
zwyczajnych wraz z bratem podpułkow-
nikiem Federalnej Służby Ochrony, czyli 
takiego rosyjskiego BOR. Przyjechali ze 
swoimi żonami i dziećmi odpocząć nad 
jeziorem. Sława pił już kilka godzin, więc 
otwarta dusza ruska nie pozwala mu nie 
zaprosić polskiego gościa. W grę wchodzi 
niezwykle „zdrowy” bimber domowej roz-
mowy. Po paru głębszych toastach za pol-
sko-rosyjskie braterstwo razem z gospo-
darzem udajemy się na brzeg Bajkału, 
gdzie w środku dnia na plaży pełnej kobiet 
i dzieci Sława komenderuje  – „zdejmuj 
kąpielówki jak prawdziwy mężczyzna”, 
po czym sam nago zanurza się w chłod-
nych wodach jeziora. Wspólna biesiada 
kończy się utratą orientacji. Rodzina więc 
troskliwie układa Sławę na materacu koło 
namiotu – a niech sobie chłop odetchnie.

I jeszcze taka. Tuwa, republika na połu-
dniu Syberii – jedno z najbardziej odda-
lonych miejsc w Federacji Rosyjskiej. Tu 
nawet nie bardzo mówi się po rosyjsku 
i gdyby nie flagi nad budynkami, nie było-
by wiadomo, że to Rosja. Na skraju wsi 

Bajtajga rozsiadło się kilku Tuwińców 
– przedstawicieli skośnookiego ludu ture-
ckiego. Gotują w wielkim garze kawał mię-
sa z kośćmi. Jeden w kaburze pod pachą 
trzyma posrebrzany pistolet, inny wiel-
kim nożem odkrawa kawały baraniny. 
Wódka podawana jest w uciętej szyjce 
od plastikowej butelki. Między nimi kre-
ci się pan bez nóg – stracił je pod pocią-
giem - jak wyjaśnia. Opowieści dotyczą 
wojny w Czeczenii, w której jeden z nich 
uczestniczył i Czyngis-chana, który miał 
pochodzić z Tuwy. Wszyscy mają ostro 

w czubie. Nagle pan bez nóg, by zabawić 
mojego 4-letniego syna bierze z ziemi pają-
ka i go połyka. Chcemy się po cichu wyco-
fać, bo atmosfera robi się coraz bardziej 
pijacka i nieprzewidywalna, do tego ta 
broń. - Musimy zabrać telefon, który zosta-
wiliśmy do doładowania w sklepie w cen-
trum wsi - tłumaczmy się. - Poczekajcie 
- mówi jeden, raczej nie ten najbardziej 
trzeźwy - zawiozę was. Zaprasza nas do 
gazika, a tam w bagażniku odkrywamy 
górę broni – strzelby i kałasznikowy. Po 
co tym panom taki arsenał, nie wiadomo, 
dlaczego nie boją się po pijanemu jeździć 
po wiosce, również nie. Podobno są paste-
rzami i strzegą swoich stad. Gdy wraca-
my ten z pistoletem słodko drzemie pod 
drzewem, a jego kompani obgryzają ugo-
towane gnaty. Po jakimś czasie udaje się 
nam opuścić imprezę bez strat własnych.

Jądro ciemności
Są to prawdziwe przygody i czytelnik 

pewnie pokiwa głową - ech Rosja. Ale one 

są tak naprawdę mało reprezentatywne 
dla tego kraju. Jednak niedoświadczony 
czytelnik może te obrazy pozostawione 
bez komentarza odebrać jako potwierdze-
nie swojej wiedzy nabytej po przeczytaniu 
reportaży takich tuzów polskiego dzien-
nikarstwa jak Ryszard Kapuściński czy 
Jacek Hugo Bader. Im - dziwnym trafem - 
podobne przygody zdarzają się w Rosji raz 
na pięć minut. Okazuje się, że na Kołymie 
ludzie znają smak ludzkiego mięsa. Bajkał 
to jezioro 1000 km od cywilizacji, na któ-
rego brzegach chodzą białe niedźwiedzie, 
po drogach grasują bandyci, a milicjanci 
są jeszcze gorsi od złoczyńców. Wszędzie 
pijaństwo, nędza, złodziejstwo i prosty-
tucja. Czytelnik ma przed oczami obraz 
jakiejś obłędnej dziczy, gdzie nie obowią-
zują żadne reguły, a tubylcy zjadają ludzi 
żywcem. A w tym wszystkim ten nieustra-
szony odkrywca, który odważnie patrzy 
śmierci w oczy. Niezbyt to zachęcające, 
jeżeli nie jest się fanem survivalu. Czy to 
jest prawdziwy obraz Rosji? Nie bardzo. 

Perwersyjna mił ość do Rosji

Miałem przyjemność zjeździć Rosję i były ZSRR  
wzdłuż i wszerz. Nie ukrywam - moja miłość do tego 
regionu to miłość bardzo perwersyjna, bo Sowieci 
zrobili wiele, by każdy najładniejszy kawałek  
swojego kraju obrzydzić.

Wszyscy mają ostro w czubie. Nag-
le pan bez nóg, by zabawić mojego 
4-letniego syna bierze z ziemi pająka 
i go połyka. Chcemy się po cichu wy-
cofać, bo atmosfera robi się coraz bar-
dziej pijacka i nieprzewidywalna, do 
tego ta broń

jakub 
biernat

autor jest 
dziennikarzem 
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Ślub w sercu Azji – młoda para pod pomnikiem 
„Centr Azji” w stolicy Tuwy – Kyzyle

Traktor Białorus forsuje 
kamczacką rzekę

Kamczaccy 
indianie

Blokowisko 
pod Wulkanem 
– Kamczatka

Rektor uni-
wersytetu 
buddyjskiego 
w klasztorze 
Iwołgińskim 
– Buriacja

Koń i autobus 
Kamczatka

Buddyj-
ski mnich 
Buriacja
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Miłość ci 
wszystko 
wybaczy

„Ależ Kong, przecież wiesz, że 
nie możemy” - rzekła spłonio-
na Jessica Lange do gigantycz-
nej małpy, siejącej grozę i znisz-
czenie na ulicach Nowego Jorku. 
To było dawno, bo w 1976 roku. 
Dzisiaj pojęcie zakazanej miło-
ści już nie istnieje. Wszystko jest 
możliwe, przynajmniej na ekra-

nie. Wielkie uczucie przełamie 
barierę ekonomiczną, rasową 
i wiekową - o barierze zdrowe-
go rozsądku nie wspominając. 
Popularnie ongiś utwory, których 
dramatyzm brał się z niemożnoś-
ci pokonania różnic, dzielących 
potencjalnych kochanków, trącą 
myszką. Współczesny dzwonnik 
Quasimodo bez problemu zdo-
byłby serce pięknej Esmeral-
dy. Dracula nie musiałby kąsać 
Miny, by podążyła za nim na 
skraj cywilizowanego świata. 
Upiór z paryskiej opery jako 
celebryta i dobrze zarabiający 
kompozytor, oganiałby się od 
wielbicielek nawet gdyby zanie-
chał operacji plastycznej twarzy.  

Do kin trafił ostatnio „Wiecz-
nie żywy”. Oryginalny tytuł: 
„Warm Bodies” znacznie lepiej 
oddaje treść filmu, którego 
bohaterem jest sympatyczny 
meloman w pierwszym sta-
dium rozkładu. R ma słabość 
do pewnej blondynki o nor-
malnej temperaturze ciała. 
Nie tylko dlatego, że skonsu-
mował mózg jej poprzednie-
go narzeczonego. Julia, choć 
z pewnymi oporami, zaczyna 
odwzajemniać uczucie niety-
powego zombie. Trzeba przy-
znać, że ta osobliwa hybryda 
horroru i komedii romantycz-

nej jest zgrabnie skrojona, a w 
wielu momentach - autentycz-
nie zabawna. R  to przecież skrót 
od Romeo, co stwarza okazję do 
żartowania ze słynnego drama-
tu Szekspira.  

Każdemu wolno 
kochać
Niestety, najczęściej para-

normalne romanse są opowia-
dane w konwencji śmiertelnie 
serio. Aby czerpać przyjemność 
z ich oglądania, trzeba wyzbyć 
się sceptycyzmu. Uwierzyć, że 
wampiry mogą uprawiać seks 
ze zwykłymi śmiertelniczkami, 
a nawet spłodzić z nimi potom-
stwo. Czasy, gdy krwiopijca był 
odrażającą bestią i wysłannikiem 
piekieł minęły bowiem bezpo-
wrotnie. Wampir XXI wieku 
jest przystojny jak Robert Pat-
tinson, mądry jak Umberto Eco 
i bogaty jak Jan Kulczyk. A prze-
de wszystkim może zaofero-
wać swej wybrance Wieczną 
Miłość. Bella ze „Zmierzchu”, 
Elena z „Pamiętników wampi-
rów” i Sookie z „Czystej krwi” 
wybrały najlepiej, jak mogły.

Mężczyźni na paranormalnych 
związkach wychodzą kiepsko. 
Wampirzyce mają do nich sto-
sunek wybitnie konsumpcyj-
ny. I nie one jedne. W horrorze 
„Gatunek” femme fatale z kos-
mosu zaciągała facetów do łóżka, 
by w finale zachowywać się jak 
klasyczna modliszka. Prawdzi-
wa miłość wymaga ofiar, o czym 
przekonał się również boha-
ter filmu „Zimny pocałunek”. 
Dama jego serca, zdeklarowana 
nekrofilka, odwzajemniła uczu-
cie dopiero wtedy, gdy się powie-
sił. Szesnastoletni Ethan z „Pięk-
nych istot” miał więcej szczęścia 
– dziewczyna, która śniła mu się 
po nocach po bliższym poznaniu 
okazała się jedynie czarownicą.  

Czy każdy jest zdolny do miło-
ści? Jeżeli wierzyć scenarzystom, 
nie ma przypadków beznadziej-
nych. Współczesny Kopciuszek 
może trudnić się prostytucją, 
a i tak wzbudzi zainteresowanie 
księcia („Pretty Woman”). Sile 
czystego, romantycznego uczu-
cia nie oprze się nawet gwiazda 
porno  („Dziewczyna z sąsiedz-
twa”). Ważne, żeby pozostać 
sobą. Jeśli jesteś masochist-
ką, nie trać nadziei. Tytułowa 
bohaterka filmu „Sekretarka” 
trafiła na szefa-sadystę (nazwi-
skiem nomen omen, Grey). Żyli 
razem długo i szczęśliwie. Pra-
wo do szczęścia mają także nie-
pełnosprawni („Sztuka latania”) 
oraz ludzie ze starganymi ner-

wami („Poradnik pozytywnego 
myślenia”). A co z regularnymi 
szaleńcami? Hannibal Lecter, 
najsłynniejszy ekranowy psy-
chopata, odnalazł swoją drugą 
połowę tylko na kartach powie-
ści. Autorzy ekranizacji wole-
li nie ryzykować tak amoralne-
go zakończenia. W Hollywood 
odwaga zwykle kończy się tam, 
gdzie unosi się zapach wielkich 
pieniędzy. A thrillery o doktorze-
-kanibalu z twarzą Anthony’ego 
Hopkinsa wzbogaciły ich autorów 
o niemal 550 milionów dolarów.

Ada, to nie wypada
Żadnych zahamowań nie mają 

twórcy działający poza kontro-
lą wielkich wytwórni. W fil-
mach Pedro Almodovara, Larsa 
von Triera czy Todda Solondza 
patologia jest najczęściej normą, 
a norma – patologią. W „Sprze-
dawcach 2” Kevina Smitha powo-
dów do śmiechu dostarcza zoofi-
lia, w innym dziele tegoż reżysera 
miłość rozkwita na planie filmu 
dla dorosłych. Bohaterów filmu 
„Crash” podniecały wyłącznie 
wypadki samochodowe (ponoć 
faktycznie istnieje taka przypad-
łość). Funkcjonowanie w kręgu 
tak zwanego kina artystyczne-
go gwarantuje immunitet, więc 
nie dziwmy się, gdy na ekranie 
zobaczymy sympatycznego pedo-
fila lub małżeństwo, umacnia-
jące swój związek przez udział 
w seansach seksu grupowego.

Polscy filmowcy zostali tro-
chę z tyłu, ale szybko nadrabia-
ją zaległości. Filip Marczewski 
w melodramacie „Bez wstydu” 
pochyla się nad losem młodzień-
ca, który kocha swą swoją sio-
strę miłością zgoła nie braterską. 
Małgorzata Szumowska w „Spon-
soringu” rehabilitowała począt-
kujące prostytutki. Teraz pró-
buje szczęścia na festiwalach 
z opowieścią o sercowych rozter-
kach księdza-homoseksualisty. 
I pomyśleć, że jeszcze niedaw-
no szczytem filmowej perwersji 
był szkolny romans. Dzisiejsze 
lolitki nie poprzestają na pod-
rywaniu nauczycieli. Odbijają 
chłopaków swoim matkom, a w 
galeriach handlowych wodzą na 
pokuszenie posiadaczy kart kre-
dytowych. No cóż, miłość niejed-
no ma imię. � █

recenzjarecenzja

krzyżówka

Książka „Po prostu Uważam 
Rze” bywa ostatnio cytowana 
a propos Grzegorza Hajdaro-
wicza i jego poczynań. Twór-
ca „Uważam Rze” Paweł Lisi-
cki, przepytywany przez Piotra 
Gursztyna, zawarł w swej książ-
ce złośliwy siłą rzeczy portret 
naszego medialnego „magnata”. 
Magnata, który zasłynął ostat-
nio wojną o literkę „w” w tytu-
le tygodnika dziś zatytułowa-
nego „Sieci”, i który to magnat 
przejdzie do historii praw-
dopodobnie jako jeden z naj-
większych grabarzy w dziejach 
polskiej prasy. Przejęta przez 
niego „Rzeczpospolita” nabiera 
wody jak „Bismarck” po trafie-
niu kilkoma torpedami. „Prze-
krój” to już właściwie zombie. 
A największy sukces ostatnich 
lat w polskich mediach – czyli 
właśnie „Uważam Rze” – został 
przez Hajdarowicza własnoręcz-
nie okaleczony w chwili dymi-
sji Lisickiego.

Ci, których interesuje kim jest 
ów wielki niszczyciel, powin-
ni po książkę Lisickiego sięg-
nąć. Ale z tego wywiadu-rzeki 
wyłania się portret znacznie cie-
kawszy. Chodzi o obraz same-
go Lisickiego.

Twórca „Uważam Rze”, 
a obecnie naczelny „Do Rze-
czy” na pierwszy rzut oka kiep-
sko nadaje się na „prawicowe-
go Michnika” (ileż to już osób 
aspirowało do tej roli! Wołek, 
Walendziak, Krasowski…). 
W środowisku, które się wokół 
niego zgromadziło są – wyda-
wałoby się – silniejsze osobowo-
ści niż on. Choćby wojowniczy 
i bezkompromisowy Bronisław 
Wildstein, czy błyskotliwy i cha-
ryzmatyczny Rafał Ziemkie-
wicz, mający rzeszę oddanych 
fanów. A jednak to nieco bez-
barwny Lisicki gra wśród tych 
tuzów prawicowego dziennikar-
stwa pierwsze skrzypce. Skąd 
się bierze jego autorytet?

Ta książka daje odpowiedź 
na to pytanie. Otóż Lisicki jest 
człowiekiem zupełnie innym 
od swych podwładnych, a zara-
zem pozostaje najbliższy temu, 
co oznacza, czy raczej powinien 
oznaczać wyraz „intelektualista”. 
Lisicki to spokojny, wyważony 
myśliciel, który nie daje się pory-
wać emocjom. Nie jest zaślepio-
ny. W tym co mówi i pisze nie 
ma jadu i pod tym względem 
jest postacią absolutnie wyjąt-
kową na dzisiejszej scenie pub-
licznej i publicystycznej. Nie jest 
człowiekiem, dla którego celem 
numer jeden jest obrażenie i poni-
żenie oponenta. To go zdecydo-
wanie odróżnia od takich posta-
ci polskiego dziennikarstwa jak 
Michnik, Lis, Żakowski czy rze-
czony Wildstein. Owszem, diag-
nozy Lisickiego są dość podobne 
do Wildsteinowych, ale tempe-
ratura dyskursu zupełnie inna. 

Ta trzeźwość, wręcz inte-
lektualny chłód Lisickiego 

widoczny jest 
w książce nawet 
w te dy,  gdy 
mówi o Toma-
szu Lisie. Pozo-
staje spokojnie 
dobitny nawet 
tam, gdzie każ-
dy inny polski 
„intelektua-
l ista” uleg-
łby emocjom 
i rzucał pub-
l i c y s t y c z -
nym mięchem.

Z „Po pro-
s t u  U w a -
ż a m  R z e ” 
wyłania się 
postać, jak-
by to powie-
dzieć, starej 
daty. Ale ta 
anachroniczność okazuje się 
największą i wyjątkową zale-
tą Lisickiego. Po prostu budzi 
szacunek. � █

Pocałunek wampira, randka z żywym 
trupem, seks z kosmitką – współczes-
ne kino pokazuje rzeczy, o których  
nie śniło się filozofom.

Mężczyźni na pa-
ranormalnych 
związkach wy-
chodzą kiepsko. 
Wampirzyce mają 
do nich stosu-
nek wybitnie kon-
sumpcyjny

Konrad  
Ligenza

wiesław 
chełminiak

Po prostu budzi 
szacunek

po prostu uważam rze
Paweł Lisicki, Piotr  Gursztyn,

wydawnictwo The Facto
2013 r.
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Czy doczekaliśmy się następców Fiba-
ka, Grubby czy Bońka? Niestety nie. 
Ale koniunkturę na Adama Małysza 
wykorzystaliśmy całkiem nieźle: goś-
cimy zawody Pucharu Świata i mamy 
rozsądny program szkoleniowy pol-
skiego związku narciarskiego.

Co sprawia, że 
kochamy skoki? 

Mikołaj 
Różycki

Kiedy w małym norweskim miastecz-
ku Telemark w połowie XIX wieku 
wybudowano prototyp skoczni nar-
ciarskiej, nikt z grupy śmiałków two-
rzących wówczas podwaliny narciar-
stwa nie mógł przewidzieć, że właśnie 
rodzi się jedna z najpopularniejszych 
zimowych dyscyplin sportowych. Nie 
mogli też przewidzieć, że dzięki nim 
pewien niedoszły na szczęście dekarz 
z Wisły, stanie się największym bohate-
rem Polaków od czasów Jana Pawła II 
i Lecha Wałęsy. W czym tkwi fenomen 
tego sportu? Może w pewnym podo-
bieństwie z lataniem, które od zawsze 
fascynowało i inspirowało człowieka?  
A może w ludziach, którzy decydują 
się go uprawiać? Warto przyjrzeć się 
temu fenomenowi w sposób bardziej 
kompleksowy. Paradoksalnie ułatwia 
to zakończenie kariery przez Adama 
Małysza. 

Choć brzmi to trywialnie, by ska-
kać przede wszystkim potrzebne są 
góry i śnieg. Owszem, zdarzały i zda-
rzają się skocznie w miejscach takich 
jak Warszawa, ale nikt od końca lat 
80-tych z nich nie korzysta. Drugi 
warunek to same skocznie, czyli infra-
struktura, którą trzeba utrzymywać 
przez cały rok. Kluczowe są tradycje 
sportowe kraju i kultura oraz wyso-
kość finansowych nakładów. W innych 
przypadkach sukces rodzi pieniądze, 
tworzy modę na daną dyscyplinę, co 
w konsekwencji daje większe szanse 
na wyłowienie i wychowanie kolej-
nych mistrzów i idoli. To właśnie sta-
ło się w Polsce. To wyróżnia skoki na tle 
całego polskiego sportu po 1989 roku. 

Idealne dla kibiców
Skoki są dobrym przykładem spor-

tu telewizyjnego, ale nie tak skrajnym 
jak na przykład kolarstwo, gdzie tylko 
telewizja daje nam pełen obraz zma-
gań. Kupując bilet na zawody, kupu-
jemy możliwość zobaczenia na żywo 
wszystkich zawodników i wszystkich 
skoków. Jak to porównać z kibicowa-
niem na żywo Justynie Kowalczyk? 
Ten atut łączy się dodatkowo ze spe-
cyficznym napięciem, które wytwa-
rza oczekiwanie na trwający kilka 
lub kilkanaście sekund skok. Trudno 
o takie emocje w przypadku podziwia-
nia kilkugodzinnej harówki biegaczy 
czy biegaczek. 

Niektórzy niewiele się mylą porów-
nując skoki do „cyrku objazdowego”. 
Rok w rok, od listopada do marca, co 
tydzień kolejne miasta na kilku kon-
tynentach najeżdżane są przez „hor-
dy” skoczków, ich sztaby trenerskie, 
dziennikarzy i ekipy telewizyjne, spon-
sorów. Zakopane nigdy nie przeżywa 
większego „oblężenia” niż w weekend 
zawodów Pucharu Świata. Ale wie-

le miejscowości dużo by dało, by się 
na tę listę załapać. Prestiż, pieniądze, 
obecność w mediach, turystyka to 
dodatkowe korzyści oprócz tych czy-
sto sportowych. 

Romantyzmu już nie ma
Warto pamiętać, że współcześnie 

sport zawodowy to idealne miejsce na 
testowanie technologii i nowych roz-
wiązań przez producentów sprzętu 
i dostawców różnych usług. Fir-
my ponoszą nakłady, ale później 
mogą je spieniężać w masowej 
produkcji. 

Buty, wiązania, narty, sma-
ry, kaski, kombinezony, odżyw-
ki i wiele innych testowanych 
jest właśnie m.in.: w skokach 
czy zjazdach. W tym aspekcie 
skoki nie różnią się od innych 
dyscyplin. Są świetnym polem 
doświadczalnym i nośnikiem 
reklamowym. Czasem zupełnie 
nowe rozwiązania budzą duże 
emocje i mają wpływ na wyni-
ki czysto sportowe. 

Przykładem może być kom-
binezon czy wiązania butów 
skoczków: jakiekolwiek tech-
nologiczne usprawnienie 
może przyczynić się do mini-
malnego zmniejszenia opo-
ru ciała czy powietrza. A to 
może stanowić istotną róż-
nicę przy w miarę zbliżo-
nym poziomie wytre-
nowania najlepszych 
zawodników. 

Dlaczego 
ich podziwiamy?
Co powoduje, że skocz-

kowie stają się bohate-
rami mas? Że kocha-
ją ich miliony? Może 
pociąga nas tak duża 
zależność od sił natu-
ry? Misterny plan tre-
ningowy może zostać 
zniweczony przez silny 
wiatr czy niską tempe-
raturę. Skoki to sport 
indywidualny, trzeba 
najpierw wygrać ze 
sobą, a dopiero póź-
niej z innymi. Może 
zatem lubimy przy-
glądać się ludziom 
pokonującym własne 
słabości, ograniczenia 
i strach? Małysz, Hanna-
wald czy Ammann nie są 
niedoścignionymi atletami, herosami 
wytrenowanymi do granic możliwo-
ści. To mężczyźni niepozorni, drobni 
fizycznie, chudzi. Zwyczajni. Kluczowa 
jest dieta, trening nastawiony na siłę 

i dynamikę, ale też fizyczna świeżość 
i mentalny luz. Oczywiście bez wrodzo-
nych predyspozycji nie na szans na suk-
ces i poważne skakanie. Adama Mały-
sza niosły niesamowite mięśnie, złożone 
z białych włókien. Przeciętny Kowalski 
ich nie ma, ale widząc skoczka nie popa-
da w przesadne kompleksy. 

Ciekawostką jest fakt, że skoczko-
wie nie stronią od papierosów czy piwa. 
W innych sportach absolutnie nie wska-
zanych. Tu reżim, oprócz tego wago-
wego, tak często podkreślany przez 
mistrza z Wisły, jest jednak mniejszy. 
Skoki poddają organizm potężnym 
obciążeniom, ale częste są przypadki 
sportowej „długowieczności”. Noriaki 
Kasai ma już 40-stkę. Inną kwestią jest 
odchodzenie w szczytowym momencie 
kariery – to potrafi niewielu, a Małysz 
jest przeciwieństwem na przykład Mar-
tina Schmitta. 

Herosi, ale tacy jak my
Kim są ludzie, którzy pędzą na nar-

tach 100 km/h i lecą w powietrzu przez 
kilkadziesiąt lub kilkaset metrów? By 
to robić trzeba być trochę szalonym, 
uzależnionym od adrenaliny i bać się 
niewielu rzeczy. 

Małysz po jednym ze swoich najsłyn-
niejszych skoków powiedział: „Myśla-
łem, że nigdy nie wyląduję”. Tylko ktoś 
naprawdę odważny porwałby się na sko-
ki na „mamutach”, czyli skoczniach do 
długich skoków. Odległości sięgają tam 
nawet ćwierć kilometra! Przy dość zbli-
żonym treningu, w miarę podobnym 
sprzęcie i warunkach fizycznych to sfe-
ra psychiczna stanowi różnicę przechy-
lającą szalę zwycięstwa. Oddając skok 
trzeba całą energię i koncentrację skie-
rować na te kilkanaście sekund. Dla nie-
których staje się to zbyt wyczerpujące. 

Wymieniony już Schmitt po jednym 
świetnym sezonie przez następne 10 
lat próbował odnaleźć choć ułamek 
ówczesnej formy. Inni, jak nasz Małysz 
czy Hannawald, przez lata nie obniża-
ją poziomu. Skoczkowie nie są wolni od 
pokus i problemów, jakie rodzić może 
wejście do świata mediów i celebry-
tów. Bartek Dobroch na łamach Tygo-
dnika Powszechnego w tekście „Orła 
cień” (22.03.2011) uchwycił to w nastę-
pujący sposób: ”Norweg Espen Brede-
sen poradził zagubionemu w natłoku 
pokus i propozycji skoczkowi (Adamo-
wi Małyszowi – przyp.red.): będziesz 
naprawdę wielkim zawodnikiem dopie-
ro wtedy, gdy nauczysz się odmawiać”. 
(…) Ten sam wir wyrzucił kiedyś na 
margines sportu Wojciecha Fortunę, 
po czym wessał do piekła alkoholizmu, 
podobnie jak najbardziej utytułowane-
go skoczka w historii Matii Nykanena, 
który po dekadzie triumfów objawił się 
jako striptizer”. 

Skromność, pozostawanie sobą, 
naturalność, brak pozy - to w nich 
kochamy. Skoki, jak jeszcze spora część 
sportu, jest jeszcze wolna od politycz-
nej poprawności. Skoczkowie mówią, 
co myślą i wcale nie budzą tym zdzi-
wienia czy oburzenia. Małysz podzi-
wiający żonę, Stoch mówiący o Bogu, 
a młody Biegun z uśmiechem odpowia-
dający, że po swoim najlepszym wystę-
pie po prostu pójdzie na pizzę, są tak 
samo naturalni jak my. 

Parafrazując słowa radiowego 
komentatora Tomasza Zimocha, wypo-
wiedziane w trakcie szczytowego okre-
su „małyszomanii”, skoki narciarskie 
„przeskoczyły do naszych domów, prze-
skoczyły do naszych serc, przeskoczyły 
do naszej krwi”. Kto miał szczęście żyć 
w epoce Małysza i dziś już nie śledzi tak 
mocno wydarzeń ze świata skoków, na 
pewno i tak nie jest im obojętny. Chyba 
już zawsze będą nas fascynować ludzie 
podobni do nas, w których dostrzega-
my boski pierwiastek, ludzie zmagają-
cy się z samym sobą i siłami natury.  �█

4 kwietnia

Cena biletu w przedsprzedaży 39 pln, w dniu konCertu 45 pln

Start 18:00

bilety do nabyCia w                  oraz:
kasie biletowej palladium ul. złota 9 od pn do nd w godz. od 12.00 do 19.00,
biurze klubu proxima ul. żwirki i wigury 99a od pn do pt w godz. od 9.00 do 17.00,
biurze FundaCji uw ul. krakowskie przedmieśCie 26/28 od pn do pt w godz. od 9.00 do 17.00,
w bileteriaCh empik oraz sieCi sklepów media markt i saturn.

rUSt jutro wieCzoremwraz z i

w ramaCh akCji

www.Fb.Com/wiernosC
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Skąd się bierze chamstwo? Podob-
no brak wychowania wynosi się 
z domu. Ale mam na ten temat teo-
rię uzupełniającą: chamstwo jest 
dodatkiem do zawodu urzędnika.

Zjawisko to zaobserwowałem 
podczas miesięcznej podróży po 
Wietnamie i Kambodży. Zasadni-
czo ludzie w obu krajach są bar-
dzo mili.

Kambodżanie są wręcz najsym-
patyczniejszymi istotami, jakie 
kiedykolwiek spotkałem. Trosk-
liwi (obcy ludzie zwracali uwa-
gę, że mój śpiący w wózku synek 
ma odkrytą nóżkę, co mogło go 
narazić na poparzenia słonecz-
ne), pomocni (maluch chce zro-
bić kupę w moim domu, bo nie 
ma gdzie? Ależ bardzo proszę), 
grzeczni, uśmiechnięci i z wzru-
szającą ufnością w oczach. Wiet-
namczycy są znacznie mniej 
otwarci, ale zasadniczo również 
poczciwi. Oczywiście nie wtedy, 
gdy jadą na swoim skuterku. Nie 
ma wtedy mowy o grzecznościach, 
ustępowaniu z drogi czy zwalnia-
niu. Przejście przez dużą ulicę 
w Sajgonie z dzieciakiem na bara-
na było jedną z bardziej kozackich 

akcji w moim życiu. Moja żona do 
dziś mdleje, gdy widzi nadjeżdża-
jący na nią rój motorowerów.

A zatem zwykły Khmer, czy 
zwykły Wietnamczyk, z którym 
obcowaliśmy był cudownym oka-

zem gatunku ludzkiego. Wystar-
czyło jednak, by założył jakiś 
uniform oznaczający urzędniczą 
godność, a chamiał natychmiast.

Jeden, jedyny cham, jakie-
go spotkałem w Kambodży to 
był pograniczniak kontrolujący 
paszporty w Siem Reap, nieopo-
dal Angkor Watu. Był to też jedyny 
Khmer, który wyglądał jak wieprz. 

I tak się też zachowywał. Pogar-
dliwymi ruchami dłoni przyzywał 
kolejne mróweczki z paszporta-
mi, nie odpowiadał na powita-
nia, a miną wyrażał zniesmacze-
nie, że musi obcować z tak podłym 

gatunkiem. Po czym gdy wbił już 
należną pieczątkę, odprawiał pod-
człowieka ruchem ręki, którego 
pozazdrościłby sam Ludwik XIV 
Król-Słońce. To jednak praw-
da, że władza – nawet najmniej-
sza – psuje człowieka. To bydlę 
w mundurze nie miało absolut-
nie nic wspólnego ze swymi nie-
winnymi krajanami.

W Wietnamie jest podobnie 
z jednym zastrzeżeniem. To kraj 
socjalistyczny. Przynajmniej 
w teorii. Owszem, widać czerwone 
gwiazdy i portreciki Ho Chi Min-
ha, ale to jedyne atrybuty czer-

wonej prze-
szłości. Poza 
tym Wiet-
nam jest do 
cna kapi-
t a l i s t yc z -
ny: królu-
ją dolary, 
h a n d l u j e 
się wszyst-
kim i wszę-
dzie, wielkie 
neony Sanyo 
i  i n n y c h 
firm płoną 

na miejskich drapaczach chmur, 
a na głównej ulicy Sajgonu kró-
lują salony Prady i innej sra-
dy. W dodatku pojawiają się już 
spasione dzieci, będące jawnym 
dowodem bogacenia się obywateli.

Wszystko jest w Wietnamie 
kapitalistyczne z małym wyjąt-
kiem. Mentalność, to jest ta 
pozostałość socjalizmu, któ-

rej najtrudniej się pozbyć. Więc 
niby handlują i chcą zarabiać, 
ale jeśli tylko mogą, zachowu-
ją się jak ekspedientka w mięs-
nym w roku 1984. Pokazują ci, żeś 
nikim. Oczywiście tylko wtedy, 
gdy coś od nich zależy.

My takiego traktowania dozna-
liśmy w zupełnie niewinnym przy-
bytku zwanym wesołym mia-
steczkiem. Wejście do niego było 
okropnym błędem, co pracowni-
cy lunaparku dawali nam do zro-
zumienia przez cały nasz pobyt. 
Najpierw nie dostrzegali nas przez 
dwadzieścia minut, mimo że byli-
śmy jedynymi gośćmi, którzy dość 
stanowczo próbowali ich wyrwać 
z letargu. A potem robili taką 
łachę, jakby byli najpopularniej-
szą smażalnią ryb nad Bałtykiem 
w deszczowe lipcowe popołudnie.

Także alfonsi nie wyzbyli się 
jeszcze socjalistycznej mentalno-
ści. Gdy proponują ci „beautiful 
young girl” są przemili, acz ohyd-
nie się ślinią. Kiedy odmawiasz, 
patrzą na ciebie jak na robaka. 
Rządzą dolary, ale socjalistyczny 
wirus cały czas wżera się w móz-
gi. � █

igor 
zalewski

Chamstwo jest i w raju

Osoby zainteresowane dystrybucją „konceptu” 
na uczelniach, prosimy o kontakt pod adresem: 

redakcja@gazetakoncept.pl

Rozwiązanie krzyżówki z strony 9: „Fajeczka no i leciało”

Andrzej  
meller

Stolica Kamasutry
Pocztówka ze stolicy Kamasutry 
Khajuraho to niejako wizytówka 
Indii. Chyba każdy widział kiedyś 
zdjęcia świątyń z płaskorzeźbami, 
na których ludzie uprawiają seks 
w tak wysublimowanych pozach, 
że mógłby im pozazdrościć nieje-
den mistrz olimpijski w gimna-
styce. W czasie kiedy u nas myszy 
konsumowały Popiela, a potem 
w piastowskich kniejach Polanie 
przyjmowali chrzest, tu w małej 
indyjskiej wiosce na północy kra-
ju miejscowi władcy zbudowali 
ponad 80 świątyń poświęconych 
różnym hinduskim Bogom. Swą 
sławę zespół świątyń (do dziś pozo-
stało jedynie 25) zawdzięcza szcze-
gólnie bardzo bogatej dekoracji 
rzeźbiarskiej zewnętrznych ścian. 
Tworzą ją rytmiczne układy splą-
tanych ze sobą postaci.

Po pierwszej wizycie w zespole 
świątynnym spytałem miejsco-
wego dziennikarza, który wyzna-
je islam, czy muzułmanom nie 
przeszkadza, że w wiosce obok 
bawią się ich małe dzieci, a tu 
ludzie przedstawieni na rzeźbach 
kopulują nawet z końmi. - To nie 
problem - odparł 42-letni Akhram 
Khan zanosząc się śmiechem. - To 
jest sztuka i część naszej wspólnej 
indyjskiej tradycji. W końcu zawsze 
przychodzi taki moment, że trze-
ba wytłumaczyć dzieciom skąd się 
wzięły. Zresztą większość rzeźb 
przedstawia bóstwa, ludzi w polu, 
wojowników w czasie bitwy...

Teorii na temat powstania świą-
tyń jest wiele. Mnie najbardziej 
spodobała się ta ludowa, którą 

sprzedał mi 26-letni Amit, chło-
pak, który z ojcem i braćmi wyciska 
tu soki. Król sokowirówek wytłu-
maczył mi, że dawno temu pewien 
władca postanowił 
założyć tu swoją sie-
dzibę, ale rzuciło mu 
się w oczy, że w oko-
licy jest dość pusta-
wo. Zbudował zatem 
świątynie z rzeźba-
mi, na których ludzie 
radośnie spółkują, 
aby tchnąć życie w to 
miejsce, żeby podda-
ni zaczęli się rozmna-
żać. Ładne, co?

W ś r ó d  u c z o -
nych panuje jednak-
że powszechna zgo-
da, że owe erotyczne 
parady przedstawiają 
sceny z zaślubin boga 
Sziwy z boginią Par-
vati, uosabiającą boską 
kobiecą moc (shakti), 
i są niczym innym jak 
tantryczną manifestacją 
potęgi i znaczenia sek-
su w kreacji, nie tylko 
ludzkiej, ale i kosmicz-
nej – twórcza siła bosko-
ści miała bowiem cha-
rakter seksualny. Świat, 
który powstał podczas 
stosunku seksualnego 
bogów, to jeden z moty-
wów hinduskiej kosmo-
gonii. Tak się składa, że 
dotarłem tu w momencie, 
kiedy całe Indie zaczynają 
10 marca świętować Shi-

varatri. Jest to radosne święto, 
które upamiętnia właśnie zaślu-
biny Sziwy i Parvati.

Będzie ostre imprezowanie. 
Na polu pod miasteczkiem już 
rozstawiono 

namioty, bowiem ma tu ściąg-
nąć aż 70 tysięcy ludzi. Szef poli-
cji regionu, płk Kelash Nahat, do 
którego się wprosiłem na wywiad 
nie krył przede mną dumy, że to 
właśnie on pokieruje ochroną całej 
imprezy. Do dyspozycji ma... czte-
ry stare jeepy, dwa motocykle i 76 
policjantów, z czego wynika - jak 
szybko obliczyłem, że jeden poli-
cjant przypada na 921 i pół przy-
jezdnego, a trzeba będzie także 
wziąć pod lupę miejscowych lowe-
lasów, którzy tradycyjnie na potę-
gę podrywają tu białe turystki. 
W końcu to - było nie było - stoli-
ca Kamasutry... Niektórzy z nich 
potrafią zaczepiać dziewczyny po 
włosku, japońsku, rosyjsku, choć 
nieraz słychać na Jain Road „cześć 
kochanie, jak się masz?”. Tuż przed 
rozpoczęciem święta udałem się do 
wioski Tikri na IV Wyścigi Riksz 
Pedałowych. 108 śmiałków wyru-
szyło w pięciokilometrowy sprint 
po dość zdezelowanych tu dro-
gach. Wygrał 32-letni Radżesz 
ze Starej Wsi. Brawo. Zwycięz-
ca otrzymał czek na 15000 rupii, 
czyli 900 PLN - to dużo zważyw-
szy na to, że kelner zarabia mie-
sięcznie 100 PLN, a Radżesz za 
kurs po mieście dostaje złotów-
kę. Chłopak może się uznać za 
szczęśliwca, choć jutro cała oko-
lica będzie promieniować radoś-
cią w rytm dobiegającej z głośni-
ków mantry Om Namah Śiwaja, 
czyli „Pokłon Tobie Sziwo“. � █
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Nasz „KONCEPT” jest monitorowany przez:

Wszystko jest 
w Wietnamie kapitali-
styczne z małym wyjąt-
kiem. Mentalność, to jest 
ta pozostałość socjali-
zmu, której najtrudniej się 
pozbyć.
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